
MS, 576
a m i

FremiBJfratB Bttóstęcsn* sftF* s **• **• 
ftw at. *łp. 8. Ś r  ark . gr. 10. pojeilyn. gr. SW A R S A W  A

Ni edz i e l a  dnia  24 L ipc a  r. 1881.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Z a j ą w s z y  S i e d l c e ,  W ó d z  N a c z e l n y  w y d a ł  d o  
m i e s z k a ń c ó w  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :

Mieszkańcy województwa  i  
W o j s k o  N a r o d o w e  a r a d o ś c i ą  w s t o l i c y  w o -

p r z e d z i e l a l i ;  a i e  p i e r z e m . , ; . .  •••■ «
z b l i ż e n i u  s ig  o a s z ć m .  P r z y  c h o d z i m y  w i ę c  w l u n ę
B o g a  O j c ó w  n a s z y c h ,  w m n ę  t w o b o d  z k t o -  
rych i n  naiezdnicy z łu p ih ,  wzywać was  aby-
śc i e  w s z e l k i e  u s i ł o w a n i a  w a s z e ,  z n a s z e n n  dl -
w y w a l c z e n i a  w o l n o ś c i  p o ł ą c z y l i .  W o l n o ś ć  d o ­
t ą d ,  * ż y c z e ń  t y l k o  i n a d z i e i  b y ł a  z n a n ą ,
dosyć d ł u g o  u w o d z e n i ,  u b i e g a l i ś m y  s i ę  z ,  k a ż ­
d ą  jej m a r ą .  D z i s i a j ,  p o s t a n o w i l i ś m y  
a l b o  s a m y <» j ą  s o b i e  b y ć  w i n n y m i .  D . «  t a . r p i ę ­
k n e g o  c e l u ,  p o ś w i ę c a m y  w s z y s t k o  co t y l - r o l u ­
dzie n a j d r o ż s z e g o  m a j ą  , m a j ą t k i  n a s z e ,  c z . e e  , 
życie , w s z y s t k o  z ł o ż y l i ś m y  o j c z y ź n i e .  T a k i c h  
samych o f i a r  po  w a s  m a m y  p r a w o  « ' y c , ą g a c  
N a  co s i ę  z d a d z ą  d o . t a k i  j e z l .  a i e p r z y j a c o ł o m  
„a pastwę s ł u ż y ć  m a j ą ;  b ę d z i e m y  i  d ł u ż e j  d z . e e  
nasze w y c h o w y w a ć  w n i e w o l i , i  M m .  d ^  
j a r z m o  k t ó r e  n a m  p r z e m o c  w t ł o c z y ł a  N o ,  
w s p ó ł o b y  w a t e ł e  4 go d z i n a  w y s w o b o d z e n i a  P c U  
sk i  w y b i ł a .  W y ,  c o ś c i e  d o t ą d  w n i e m o ż n o ś c i  
byli C i ą g ł e g o  c z y n n i e  j e j  b r o n i e n i a ,  k o r z y s t a , -  
cie teraz z o c i e c / k i  n i e p r z y j a c i e l a .  N i e c h a j ,  j e -  
ź l i b y  s i ę  d o  w a s  w r ó c i ć  p o k u s i ł ,  z n a j d z i e  « .  
g r o ź n y m i ;  u r z ą d ź c i e  p o s p o l i t e  ruszenie; u z b r ó j ,  
cie wszystko i w s z ę d z i e ;  u w o z c i e  z a p a s y  » « •  
* ze } i c o k o l w t e k b y  m u  p o n a o c n c t n  j c  m o g  o

n i e c h a j  r ó ż n i c a  w i e k u ,  p i c i  > w y z n a n i a *  Zadu  J ,  
w p o ś w i ę c e n i u  s i ę  d o b r u  o g ó l n e m u  m e  s t a n o -  
w i .  Z  i m  w i ę c e j  p r z e c i w n o ś c i a m i  p r z e z  w z g l ą d
n a p o ł o ż e n i e  w a s z e ,  w a l c z y ć  w a m  p r z y j d z i e ,  
t e r n  w i ę c e j  u s i ł o w a n i a  w a s z e  o j c z y z n a  o c e n i .
B ą d ź m y  w y t r w a l i  » z g o d n i ,  a z w y c i ę s t w o  o t r z y  -
m a m y .  Z n i s z c z e n i e  n a j e z d n i k o m  ,- j a  r J«a *>■> 
s z em ,  t a k  i n i ec h  b e d s i e m  has  ero.

S i e d l c e  dnia 2 0  l ipca 1831 r. —  Na c ze l ny  
W ó d z  S i ł y  Z b r j o n e j  N a r o d o w e j

Odezwa Jenerała
Narodowej ■

S z a c o w n i  o b y w a t e l e  kollee.*?}’! x e s a t j  m t j  
g o d n i n  * n i e p o s p o l i t y  s k w a p l i w o ś e t y  r * u c i h s c » e  
s i e  do  p r *cy. w * d i e  s y p a n i a  o k o p o w .  . 0 /  s»ę 
w y n o s z ą  g r o ź n e  w a r o w n i e  p o n a d  z j z o e i n s  b ł o ­
n i a m i  W a r s  aa wy i d a l e k a  os t r śeg-*  j»$ v u o g o w
g d z i e  i rn t y s i ą c s m 1 ć r  c 1 g o tu je c ie  , j
z u c h w a l i ,  l u b o  t y l e k r o ć  n r o c z e . i n  ,  r a z  j e s z c z e  
o p i ę k n ą  n a s z ą  p o k u s z ą  się s t o l i c ę .  j e s z c z e
d u ,  k i l k a  p r a c y ,  a » i . ł y  * » « *  Otrzymają d o ­
s k o n a ł o ś ć  s z t u k i ,  1 S t a n ą  * i f  n r o z d o h y  t e m i .  
K o ń c z m y  w i ę c  co ż y w o  te  o c h r o n o ?  a.
t a k o w e  r z e c z y w i ś c i e p o t r z e b n y m i  h y c  s i ę  o u *  
ż a ,  c z y l i  t ćS  pr zez ,  d ł u g i  l*t  p r z e c i ą g  ^ h i s t o r y ­
c z n e  w i t y l k o  ś w i ę t e g o  z a p a ł u  i p o w a l - n i *  n a s z e ­
go m m m  u i e n t a m i  i p ó z o s t a n ą  , z a w s z e  p a n o w i e ,  
m o z ó ł  t e n  r ą k  w a s z y c h - ,  u ż y t e c z n o ś ć ;  . w " «*  
g r o d z i e ,  k w i a t  n i e p r z e b y t e j  c h w a ł y J . . p o w i a d a -  
D a l e j  w i ę c  o d  p o n i e d z i a ł k u ,  to j e s t  od  j u t r a ,  n a

o k o p y .  c .
J e n e r a ł  n a c z e l n i e  r o b o t a m i  k i e r u j ą c y  pi  a -  

gni*>, (  m y ś l  ta jest piękna i do u c h w y c e n i a  )*
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ab y  p u łk i  Gwardji Narodow ej m ia ły  sw oje  o d ­
d z i e l n e  do w yrobien ia  szańce lub baterje  jak 
z p o ło ż e n ia  w y p a d n ie ,  i aby n o s i ły  im ie  w ła ­
śc iw e  legjonu; w tym  ce lu  przy rogatkach J e-  
r o  z o l i  m s k  i c h  p u łk  p i e r w s z y ,  przy  r oga­
tk a c h  z*ś M okotow skich  p u łk  drugi znajdzie  
sto so w ną  inform acją i o trzym a swój n u m er .  
N ie c h  wam koiled /.y  w tak p ię k n y m  za w o d z ie  
to w a r zy szy  p łe ć  nadobna, p rzyjac ió ł  grono  i ci 
w s z y s c y ,  którzy o jczy znę  m i łu j ą ,  a do naszej  
gwardji p o śre d n io  lub b ez p o śr e d n io  ńM eźą .  
PtfC^ wasza wśród t k l i w y c h ,  b r a te is k ic h  we-  
b tchu toń , w ś tód  ro zk o szy ,  że k a ż d y m  w y i z u -  
tern ło p a t k i ,  grób u w ie lb ione  j matki P o lsk i  o d ­
k o p u je c ie ,  & wrogom w o d w e c ie  grób p r z y r z ą ­
d zac ie ,  u s iłow an ia  każdej ręki d o r o s ł e g o ,  d z i e ­
wicy , d z iec ęe ia  n a w et ,  oparte  na /tywój u f ­
nośc i  w sp ra w ied l iw o śc i  N a jw y ż s z e g o ,  n ie m n ie j  
p e ł n e  hożej  nadziei i s p o k o ja o ś r i  d o b reg o  su ­
m ie n ia ;  o i le  będą  P a n u  Z astępów  mił mi , 
o ty le  dla sprawy naszej  p e łn ą  p lon u  zapo­
wiadają p r z y sz ło ś ć .  D a le j  te d y  w im ie  B o że
0 B ó g  d o p o m o że 1! —*- O stro w sk i , s e n a to r  wda,

ROŻNE WIADOMOŚCI.
Rozeszła s ię  wieść, ze xiąże Michał opuścił armią#

1 spiesznie udał się do Petersburga-
Polak Sumienny umieszczając wczoraj podzięko­

wanie redakcji Kurjer.a Polskiego, nie zrozumiał ar­
tykułu, o którym pisze. Dziś żapewne sam się przy­
zna do tego.

Rossjanie, w Birmingham w Anglji, starają się za ­
kupie 200,uPO karabinów .* ale opinja publiczna, rząd 
nawet, potępi każdego, ktoby do tak haniebnej prze­
ciwko wolności, chciał należeć spekulacji.

Wedle prywatnych listów, wiadomość o śmierci 
xięcia Konstantego \v Berliide, nadzwyczajne spra­
wiła wrażenie.

Dowiadujemy się ,  że z nad granicy pruskiej, zwró­
cono ostatnią pake gazet polskich, i nie chciano ich 
przyjąć. Być może dla tego, że tam był umieszczo­
ny list Waliza do króla Pruskiego, tak niegrzecznie 
w Berlinie przyjęty. Coraz to lepiej.

Nieprzyjaciel przeprawiwszy się przez Wisłę, naj­
dalej w okręgu pój trzeci mili, posuwa się:] i nie za­
puszcza obszerniej swoich zagonów.

W Wurzhurgu dano koncert na korzyść Szpitąli pol­
skich, który przyniósł zip. 3,000; kwotę tę w dniu 
wczorajszy m dom P. Fraenkla wypłacił.

W dniu 18 kilku dziesiąt Moskali podstąpiło pod 
Zawichost, i z przeciwnego brzegu strzelało do mia­
sta chcąc zapalić magazyn zboża, co im się jednak 
nie udało.

Wyszło w tych dniach z druku dziełko pod tytu­
łem: „Trzy konstytucje Polski I79i, 1807, 1815, po­
równał i różnice ich rozważył Joachim Lelewel.“ O 
tern piśmie później obszerniejszą udzielimy wiado­
mość. Dziełko to przypisane jest reprezentantom 
narodu kolskiego. — Wyszło również w tych dniach 
z druku dziełko p.od tyt: „O sprawie Polskiej.44 Au­
torem jego jest podobno X. kanonik Łętowski.
* Dzisiejszą pocztą nadeszły dziennik Kurjer Fran­
cuzki mniema, że w mowie królewskiej, przy otwar­
ciu izb, uznanie Polski będzie wyraźnie ogłoszone, 
z zapewnieniem , iż niezwłocznie ajent dyplomaty­
czny wy słany będzie do Warszawy.

Mówią w Paryżu o wyjeździć posła rossyjskiego 
Pozzo-di Borgo, do Londynu.

Nowy król belgicki Leopold, wyjechał do Bruxel- 
li z Londynu 16 b. m.

Dwa ostatnie numera gazety rządowej Pruskiej, 
dziś pocztą nadesłane, żadnej o Rossji i Petersburgu 
nie zawierają w iadomości.Znow u piszą wedle doniesień 
prywatnych z Memla, że Giełgud schronił się w grani­
ce pruskie: raz mówią z 700 ludźmi i 8 armatami, 
drugi raz podług gazety Królewieckiej z dwoma t y ­
siącami i 12 działami: to piszą, że Giełguda officer 
jakiś zastrzelił  i żołnierzy wziął z sobą napowrót 
za granicę; to znowu, że tenże Giełgud, istotnie schro­
nienia szukał u Prusaków, razem z Chłapowskim...  
Dalej nadmienia, że była bitwa pod Rogallen. Ga­
zeta Królewiecka nie widzi potrzeby dła której by się 
musiał schronić Giełgud do Pruss, i całe opowiada­
nie, ma taki wyraz,  jakby oddział Giełguda, sami 
Polacy' ścigali O Moskalach ani wzmianki nie masz. 
Zgoła wśród nieporządku, i niedokładności donie­
sień ,  trudno wyp.aleśc prawdy, ani podobień­
stwa do niej. Oczekujemy’’ z największą niecierpli­
wością ogłoszenia u tej mierze Rządu Narodowego, 
który powinien umysły’, w tak ważny ch okoliczno­
ściach zaspokoić.

Wyrazy jakie czytamy w gazecie Berlińskiej, na 
dziwne ,naprowadzają nas domysły, Być może że 
pomiędzy Giełgudem a Chłapowskim zaszły  ważne 
nieporozumienia. Jutro umieścimy7 dosłowne tłóma- 
ćzeuie, ty ch tajemniczych i nieporządnyrh doniesień.

Z g * ? e I y H a m b u r s k i e j .—  W c i ą g u  z 1 burze  ń 
P e t e r s b u r s k i c h  p r z y b y w szy  cesarz  z P e te rs -  
hofu do miasta,  mia* w ki l ku m iejscach no o w y , 
w których  g r o m ił  rozruchy ,  dodając że  do nich  
■t pew ne  poburzają Polacy bawiący w P e te r s b u r ­
gu. Na p r z ep r o s z e n ie  k a z a ł  w szy s tk im  ss-gro-
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niad/ .onym po u l icach «*ucać się na kolana:  co 
t e ż n a ty c h m i a s t  uczyniono,  wydając g ło śne  o-
k r zyk i ,  bura!

Obywatel  xifzUya PoznuiiskjegQ , p rze s ł a ł  
,V da . ze  dla p u ł k u  Uaiab iuU.Ó* konnych  s ł p .  
600 . mieć c h c e , aby rozdane by ły  » r . « » e j  
części dla 4 eh żo łn i e r zy  r anny ch  . odznacza,  
jących Się z tegoż pu łk u  Równ.eż  ofiarował  
obywatel  z tej prowincj i  po lsk.e j ,  r odem  N.e- 
mieć,  z ł p .  200 i p ie r śc i eń  złoty z o r ł em  b u ­
ły,,,  i n ap is em zewnąt rz :  „oswobodzona  Pol-
,ka  dnia  29 l i s topada 1830 r . “  Z . s  wewnąt rz:
„O b y  Róg r o z p o c z ę t e  dz ie ło o s w o b o d z e n i a  oj­
czyzny d o k o ń  z y t . “  P r z e z n a c z a  d a r  ten u U  
najwaleczniejszego żo łn i e r za  z p u łk u  4go p.e-  
cho.y l i njowej ,  k tó ryby  by ł  żonatym rn.ał  
dzieci.  Oba te da ry  z łożone zostały w kass .e 
głównej  wojska,  aż do ich . o z .  ządzcu . a .

Nadeszły do x i p g a n . i  Merzbacha nowo d . i e -  
ła:  Listy znakomi tych P o l a k ó w  , w y j a s n . a j ą c e
historią legionów po l s k i c h ;  Op. s  wypadkow

roku  1809; Poezje  Ja­
kubowskiego p r zyp i s ane  Niemcewiczowi ,  e rsz  
różne nowości muzyczne patr  joty czne.

N e u t r a l n o ś ć  P r u s k a .  —  Z powodu p o g w a ł ­
cenia neu tr a lnośc i ,  p rzez  władze  P i u s k . - ,  . z 
powodu pros tes tacj i  naszego rządu narodowego,  
Kur ier  f r . m c . z k i, umie śc i ł  na st ępu jące  uwag.:  
Post ępowanie P ru s ,  względem Polski ,  1*S 
iawnym gwa ł t em zasady neut r alnośc i ,  .z Rząd 
Polski ,  mus i a ł  prze* k >mmun%.qą ,  swoim za­
grani cznym agentom,  o g ł o s i ć  wszystk. e z .za le -  
nia,  przeciwko tomu sąs iedniemu,  krajowi .  J e s t  
to zawsze,  ten  sam g ł o s ,  go dno ść ,  honoru ,  . 
umiarkowania.  Z początku wojny,  P ru s sy  oboję- 
tnie pa t rza ły  na widok m o r d o w  ania ludu Polsk.e-  
go; lec* odkąd n - d l u d z k i e  wysi l enia  tego udu 
już miały dopiąć celów swoich,  P ru s k i  kroi  m« 
tylko nie p om yś l a ł  o ws t r zyman iu  mszczącego 
miecz-  a!« podał  jeszcze pomocną r ę kę  , n ie ­
przyj ac iołom Polski  Dopóki  ograniczono się 
na za t r zymywan iu  podróżnych  k tó rzy  do Polsk.  
spi eszyl i ,  do[ióki grab iono  fundusze *
własność nawet  p i yw a tn ą ,  p rot es towal i  l oUcy ,

w cichości  i i n i l c i en iu  p rzec iwko tak im uaduży.  
c iom.  Ale  dziś ,  k i edy  od postępowania Prus z a ­
leży może los Po l s k i ,  wyst ępki em by łoby  mi l -  
cz«ć.  Armja cossyjsks przez powstania  w p r ow in ­
c j ach  dawnych pc hk sch  , j e s t  prawie ©dć*ęU; 
ni f  ma bezpi eczne j  , a może z ulnej  drogi  do 
s w o i c h  zapasów : i t r y u m f  Polski  p rawie  wido­
czny , nawet  bez nowych bojów i zwycięstw : 
lecz skoro t ylko Moskalom zabrakni e  Sywoo- 
śei,  c iągną j ą n a t y e h u i a y t  z P ius s :  tak,  ze P r u s ­
sy,  dla a r m ji najezdniczej  są a r s e n a ł e m ,  m a ­
gazynem i f o r te cą ;  a przez  to niweczą  wszy­
s tk i e  nadzieje Polski .  Jeżel i  niepr zyjac i el  p r*e-  
nies ie  t eat r  wojny na lewy b r zeg  Wis ły  ze swo» 
jemi  60 ,000  tys iącami  l udz i ,  porzuci  c*łą  d o - 
tychcza^o wą l inją operacyjną :  a taki*, go k roku  
nie tu »ze uczyn i ć ,  niezapewbiwszy się wprzód 
o zamiarach gab inetu  B a l i ń s k i e g o ,  i n i eubez -  
pieczywszy sobie sch ron ien ia  w grani cach p r u ­
skich;  na w ypa de k  nieszczęśl iwy* Rząd P o l ­
ski ,  przyt aczając  takie fakt*,  £ąda od narodów 
p o t ę ż n y c h ,  wejścia w tę rzecz i wst r zymania  
gwał tów tyle n i ebe zp i ec zny ch , dla uświęconej  
zasady neut r a lnośc i .  Ta  p ro ś ba ,  heroi czoego 
l udu  , będzie^ wyałuch<*ną ? Przeroó.wieniyl  
nakon iec  j ę zyk i em,  nas g»doym?  Dwór P rusk i  
będzie^ się na śmiewał  z zasady k tór ą  sam w y ­
na laz ł ?  Jeżel i  nie mo&einy zanieść Polsce sku* 
tocznej pomooy , mus iemy p rz e s zkodz i ć ,  aby 
i nni  niewy stępów ali przeciwko niej  ra z*rn z 
Rossją,  Jeżel i  P i  ussy nie widzą,  całej  ohydy 
ich postęp© w »nia , do Francj i  należy przy po­
mn ieć  im obowiązki  i zasady.
— Izby sejmowe po ł ą cz o n e ,  na uczy mony  w 
tej mierze wniosek przez JW.  pos ł a  G ode b ­
ski ego,  j eduoujyś lnośc ią  post anowi ły ,  aby po­
my łk a  , k tór a  zaszła w r edakcj i  głosu  t e g o i  
r e p r eze n t a n t a  na pos i edzeniu  i*b se jmowych po­
łączonych w dniu  16 b. m. mianego,  a w sku* 
tek decyzj i  izb, j ako wyraz uczuć se jmu po l ­
skiego,  we wszystkich pismach publ i c znych  za­
mieszczonego,  s tosownie do uczynionego wnio­
sku ,  w ten sposób spros towaną ?-ostała:

, , Niech oam wreszci e po wiedzą ,  j akie  ofia*
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ry poni eść ,  ile k rw i  j e s zcze wylać po t r zeb a ,  
a żeby ajenci  nasi  obowiązani  byl i ,  objawić p u ­
b l i c zn i e ,  bezwarunkowo ,  g ło śno ,  gabinetom i 
l udom,  że Polska is tni eć  mus i ,  w odwiecznych 
swoich grani cach po D n i e p r  i Dźwinę  , albo 
w j e d a ę  zamieni  się mog i ł ę :  żeśmy zasiedl i  Jia 
tych ł a w k a c h ,  ze n ik t  j uż  o nas bez n^s r a ­
dzić nie może,  żs  nakoni ec  każdy z nas,  śmia­
ł o  to przed  wami dostojni  mężowie ,  podz i e l a ­
j ą cymi  nasze uczu c i a ,  p r zed ca łym na rodem 
pol sk im,  w imien iu  wszystkich moich kol iegow 
oświadczam:  że każdy z nas,  raczej czyn Bej .  
tana,  w progach tej na rodowej  świą tyn i ,  pono ­
wić j e s t  gotów, a si izeliby iniał  na oderwanie  
najmn ie j sze j  części  ziem naszych ,  k tór e  tu r e ­
p r e zen tu j em y ,  zezwolić,  au iże l iby  m i a ł  świę to­
k r a d c ą  ściągnąć r ękę  do podpis ania  han i eb ne ­
go ak tu  \  k t ó r yb y  s ł u szn i e  p r zek l eńs two  pó­
źnych  wnuków i wzgardę  wszystkich oświeco^ 
oych  ludów za sobą p o c i ą g n ą ł / 4

Wczoraj  przy  wy borze ko m am s j ó w  przy zam ­
kn i ę tych  drzwiach , izba pose l ska  oa wniosek 
pos ł a W a r t s k i e g o ,  zastano wiała się nad t e ­
ra ź niej szem po łożen i em k ra ju  i ś rodkami ,  j a ­
kich użyć należy,  dla szczęś l iwego dokońc/.e^ 
nia,  tak świe tnie  rozpoczę tego ,  i n i e śm ie r t e l ­
nego dzie ł a .  Sen a t  zajmował  się wyborem korn- 
missjów,  Dziś  izba pose l ska  o godzinie lOej 
rano,  dalej  obradowała .

(N*) Aby m udowodni ł  do jakiego stopuia 
Wódz nasz chce być r z e t e l n ym  w opisach wy»- 
p&dków wo jennych;  a t ym czasem jak dalece po ­
chwały oasze są r óżne  od tych jaki emi  są na­
p e łn io ne  gazety p r z ych y l ne  Rossj i ,  k t ór e  każ­
de na jmn ie j sze  po ruszen i e  na ko rżyść  swoją 
b ez p r z y k ł a d n i e  po dw yższa j ą , p r zy taczam tu 
ma ły  p r z yk ł a d .  —— ■ Wyczy t a ł em w Gazecie War-,  
szaw^kiej  z d. 8 ł ipea,  i i  pu łk  2gś jazdy K ra ­
kows k i e j  dowództwa Paszyea ,  w wyprawie na 
zajęcie miasta  P ł o ń s k i  obsadzonego przez  Ros*» 
sjan* rozbiwszy ohós kozaków Atamań&kich z 
p u ł k u  na s t ępcy  t r onu,  z a b ra ł  39 n iewolników.

2ch off icerów,  j ednego ko nduk to r a  sztabu głó* 
waego,  położywszy na placu 16 ludzi .  Gdy tym* 
czasem jako naoczny  świadek objeżdżający p o ­
bojowisko po odejściu Krakusów,  na l i czy łem 
zabi t ych 62 , k i l kunas tu  u topionych  a do 40 
r annych  którzy., zdoła l i  unieść  życie w ucieczce: 
oprócz za b ra ny ch  i r annych  i zdrowych do 
niewol i ,  k t ó r y ch  r ap po r t  wy mienie  w liczbie 
41:  ogó łem p rzeto  u t r ac i ł  n i epr zyj ac i e l  do 150 
ludzi.  P op ło ch  zaś z tak  śmiał ego napadu by ł  
tyk wielki  w całe j  arinji  r o s y j s k i e j , iż k o r ­
pus awangardy  cofną ł  się i u s t ąp i ł  z punk tu  
swego o mi l  p>*ę w tyl \  — Oddając  sp r aw ie ­
dliwą. za le tę  t a l entom j enera łów  T u r n o  i J a r a -  
Osowskiego dowodzących ogólną  wyprawą,  oie 
mogę po minąć  imion ©fflcerów k tó r zy  się od­
znaczyl i  w i em miejscu ,  a dla k rótkośc i  r a p ­
porteur* wymien i en i  nie s ą ,  prócz tych k tó r z y  
k rzyżami  o zdobię a i zostali .  Tak imi  zaś są: ma* 
j or  Remiszewsk i  , Os ka r  D u la u i \ «m  p o dp o r u ­
c z n i k ,  A l exa nd e r  Borkowsk i ,  adju t ant  p u ł k u  
J an  Gór sk i ,  podoff icer  Podci a sk i .  Nie mogę zaś 
i tego jeszcze  pominąć ,  iż szczęśl iwi zwycięzcy 
oasi  jz&ledffie zabawiwszy t rzy godziny w tej o- 
kol i cy  zapewnie  z widoku planów , powrócil i  
nazad do Modl ina,  a w tejże chwili  kozaki  wr ó ­
ciwszy na dawne  s t anowi sko nap rowadzen i  przez 
żydów,  pope łn i a l i  na jwiększe  okruc i eństwa  na 
osobach tych,  k tó r e  albo weso łem okiem spoglą* 
da ły  na wojsko nasze albo u t rudzonych  i p o ­
t r z ebuj ących  pos i ł ku ,  takowym wspieral i .  Ki lka 
wiosek zrabowano, .mszcząc sic na n iewinnych ,  
ufając j ed yn i e  p r zeda joym,  k tó rzy  d U  zysku,  
nawet  ob ie tnicy  k i l ku  rubl i ,  poświęcają ofiary 
d r ap i e żn emu  żołdac lwu.  S,

W dniu wczorajszym zgubione zostały bony z ba­
talionu saperów, z oddziału trenów, sztuk 6. Upra­
sza się najpokorniej znalazcą, aby takovve zwrócił  j 

do pułkownika Gawrońskiego, w pałacu Karasia, przy 
ulicy Alexandria.
Dziś zrana ciepła stopni 13 . — Wczoraj wpół,  20.
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